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Francja przeciw Millerandowi
STANOWISKO LEWICY.

Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Kongres 
francuskiej partji socjalistycznej przyjął jed
nogłośnie wniosek Renaudela, polecający 
wszystkim członkom partji zwalczać każdy 
gabinet, któryby przyjął teki z rąk Milleran- 
da.

Paryż, 1 czerwca. (P. A- T.). — Grupa re
publikańsko - socjalistyczna jednogłośnie 
uchwaliła, że niemożliwą jest wszelka współ
praca z Millerandem. Podczas dyskusji Briand 
opuścił posiedzenie.

Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Na ple- 
uaraem posiedzeniu przedstawicieli kartelu 
lewicy postanowiono przyłączyć się jednogło
śnie do wniosku stronnictwa radykalno - so
cjalistycznego.

Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Stronnic- 
ctwo radykałów - socjalistów przyjęło jedno
głośnie wniosek, stwierdzający, że prezydent 
Millerand wykroczył poza ramy konstytucji, 
W następstwie czego nowoutworzona więk
szość nie może go darzyć zaufaniem.

Herriot przyłączył się do wniosku, sprze
ciwiając się jednak zakazowi lewicy co do 
przyjmowania mandatów z rąk prezydenta 
Milleranda, przyczem dodał, że pragnie za
chować swobodę działania na wypadek po
dołania go przez Milleranda.

OFERTA KOMUNISTÓW.
Paryż, 1 czerwca. (IPAT.). Partja  ko

munistyczna zwróciła się do socjalistów 
zjednoczonych z propozycją zrzeczenie się 
przez socjalistów współpracy z partjam i 
burżuazyjnemi i utworzenia wspólnego fron
tu.
PAINLEVE — PREZESEM IZBY DEPU

TOWANYCH.
Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Na 

plenarnem zebraniu grup lewicy przyjęty 
Został jednogłośnie wniosek Herriota, wy
stawiający kandydaturę Painlevego na 
przewodniczącego Izby deputowanych.

DYMISJA GABINETU.
Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Dziś o 

godz. 10 m. 30 Poincare wręczył Millerandowi 
dymisję gabinetu. Wyjeżdżającemu z pałacu 
Elizejskiego premierowi publiczność zgotowa
ła gorącą owację (?).

OSTATNIE DEKRETY.
Paryż, 1 czerwca. (P- A. T.). — Jesz

cze przed wręczeniem dymisji gabinetu 
Millerand na wniosek Poincarego, podpisał 
dekrety, realizujące przeprowadzenie osz
czędności w rozmaitych departamentach 
ministerialnych w ogólnej sumie 400 mił- 
jonów franków.

W E FRANCUSKIEJ 
IZBIE DEPUTOWANYCH.

Paryż, 1 c z e rw c a . (PAT.). Dzisiejsze 
posiedzenie Izby, mające charakter czysto 
formalny, trwało godzinę. Obrady zagaił 
najstarszy wiekiem deputowany Pinard, 
który w  przemówieniu swem oświadczył, że 
Francja otrzyma odszkodowania, jednakże 
pod warunkiem utrzym ania ścisłego poro
zumienia z sojusznikami i uzyskania apro
baty  ze strony Ligi Narodów. Poruszając 
spraw ę trudności finansowych, mówca wy
raził się, że można patrzeć w przyszłość z 
ufnością, dzięki bogactwom naturalnym 
kraju, jakoteż zaletom moralnym i intelek
tualnym narodu francuskiego. W spomina
jąc dalej o wniosku komunistycznym, do
magającym się odroczenia posiedzeń Izby 
do chwili ustąpienia prez. Milleranda, dep. 
Pinard nazwał ten  wniosek antikonstytu- 
cyjnym i absolutnie nie nadającym  się do 
przyjęcia, zwłaszcza, że rezultaty wybo
rów nie są dotychczas uprawomocnione.

Paryż, 1 czerwca. (P. A. T.). — Na
stępne posiedzenie Izby deputowanych od
będzie się dnia 3 b. m.

Iowy m i  w Finlandii.
Helsingfors. 1 czerwca. (PAT.). Wokół 

>rogramu rządowego, wystawionego przez 
iowęgo premjera, prof. Ingmana, skupiły 
ię wszystkie stronnictwa obywatelskie. No- 
vy gabinet ma więc w swoim składzie 
uzedstawicieli wszystkich mieszczańskich 
rakcji parlamentarnych. Większość rzą- 
lowa w parlamencie stanowi 60% ogólnej 
iczby posłów. Program rządowy podkre
śla jako najważniejsze zadanie rządu ut
rwalenie wewnętrznego i zewnętrznego 
lezpieezeństwa państwa, zaznacza ko- 
lieczność usunięcia wszelkich takich sto
sunków, które mogą stwarzać grunt, dogod- 
ly  dla agitacji wrogiej dla społeczeństwa, 
dalej z całym naciskiem wskazuje na ko- 
lieczność wzmocnienia oraz dalszego roz
boju gotowości obronnej kraju  i usunięcia 
v  tej dziedzinie tych niedomagań, k tóre o- 
datnio wyszły na jaw; z kolei program za- 
x>wiada kontynuowanie działalności w za- 
cresie reform socjalnych, wzmożenie pro
dukcji krajowej oraz wprowadzenie ulg po
datkowych o tyle, o ile pozwoli na to finan
sowe połażenie kraju. Fundusze, uzyskane 
z pożyczek, będą zużyte na zasilenie pro
duktywnych przedsiębiorstw państwowych, 
i w pierwszej linji na budowę kolei żela
znych. W  zakresie polityki zagranicznej 
nowy gabinet pragnie utrzymać dobre po
kojowe stosunki względem innych państw.

lansKi
Praga, 1 czerwca. (P. A. T.). — Na 

zwoływany do Pragi w dniach od 4 do 8 
czerwca słowiański kongres geograficzny 
nadesłano już 140 zgłoszeń. Zapowiedzia
ny jest udział 93 Polaków, 27 Jugosłowian, 
14 Bułgarów, 6 urzędowych delegatów so
wieckich oraz wielu geografów i etnogra
fów innych krajów Europy. Na kongresie 
wygłoszonych będzie przeszło 200 odczy- | 
tów.

~ i m i im, m î m

Tworzenie rządu w Niemczech
ZWROT W  PA R T JI LUDOW EJ.
Berlin, 1 czerwca. (P. A. T.). — ,,Vps- 

sische Zeitung“ donosi: Ambasady niemiec
kie zawiadomiły rząd Rzeszy, że wstąpie
nie nacjonalistów do gabinetu przyczyniło
by się do zaostrzenia stosunków z Anglją. 
Ta sama gazeta donosi, że w końcu ubie
głego tygodnia poczynione były przez En
tente oficjalne kroki u rządu niemieckiego, 
celem ostatecznego wyjaśnienia sprawy w 
związku z nastrjoami, panującemi w Anglji 
i w Ameryce wobec Niemiec. Gazeta daje 
do zrozumienia, że nastroje te są bardzo 
nieprzychylne. W  związku z powyższą wia
domością, nastąpił radykalny zwrot w par
tji ludowej, k tóra dotychczas pozostaje ję
zyczkiem u wagi. Dowodem tego zwrotu 
jest rezolucja, powzięta na wczorajszem 
posiedzeniu frakcji, -wyrażająca demon
stracyjnie votum zaufania dla ministra 
spraw zagranicznych Stresemanna. Frakcja 
odpiera z całą stanowczością zarzuty na
cjonalistów, czynione Stresemannowi. Re
zolucja podkreśla, że solidaryzuje się zu
pełnie z polityczną działalnością Strese
manna, zwłaszcza z jego pracą, jako mini
stra spraw zagranicznych i domaga się po
zostawienia go dopóty na tem stanowisku, 
dopóki on sam uważać to będzie za ko
nieczne. Do tego postanowienia, powiada 
rezolucja, skłania frakcję wzgląd na to, że 
z powodów czysto rzeczowych jest rzeczą 
wskazaną, aby przez zmianę osobistą nie 
wywoływać w kraju  i zagranicą wrażenia, 
że następuje również zwrot w dotychczaso
wej polityce zagranicznej. W  dalszym cią
gu stwierdza rezolucja, że ogólne położe
nie zarówno zewnętrzne, jak i wewnętrzno- 
gospodarcze, nie wyłączając rolnictwa, wy
magają koniecznie przyjęcia i jaknaszyb- 
szego zrealizowania projektów rzeczo
znawców. Rezolucja stwierdza, że wobec 
dążności nacjonalistów do zmiany kursu 
polityki zagranicznej frakcja uważa do
tychczasową swoją rolę pośredniczącą za 
skończoną i rezygnuje z pierwotnego swe
go zamiaru zaproponowania prezydentowi 
Rzeszy powierzenia przywódcy nacjonali
stów Hergtowi misji utworzenia gabinetu. 
Partja  ludowa zwołuje na poniedziałek 
nadzwyczajne posiedzenie. „Vossische Zei- 
tung" zaznacza dalej: Biorąc pod uwagę
ciągłą zmienność poglądów partji ludowej, 
trudno orzec, czy jest to ostateczne jej po
stanowienie. W obec powyższej rezolucji 
partji ludowej akcja tworzenia gabinetu 
została odroczona do poniedziałku.

Młt

Zamach na kanclerza Austrji.
Prałat SeipS ranny. Sprawca zamachu

u s i ło w a ł  p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o .
/

WIEDEŃ, 1 czerwca. (PAT.) Na kanclerza związkowe
go prałata Seipla dokonano dziś wieczorem na dworcu 
północnym zamachu rewolwerowego. Kanclerz jest ciężko 
ranny w płuco, rana jednakże nie jest śmiertelna. Został 
on przewieziony do szpitala.

Sprawca zamachu, gdy go aresztowano, strzelił do sie
bie, raniąc się ciężko. Znajduje się on w tak ciężkim sta
nie, iż nie można go narazie przesłuchiwać.

Należy zaznaczyć, że w głównej mie
rze odgrywa tu  rolę sprawa rekonstrukcji 
gabinetu pruskiego. Chodzi o pruskiego mi
nistra spraw wewnętrznych socjalisty Se- 
veringa.

Wobec rezolucji frakcji ludowej n a 
cjonaliści oświadczają, iż gotowi są podjąć 
dalsze pertraktacje w sprawne tworzenia 
rządu, o ile partje środka cofną kandyda
turę M arxa na kanclerza i wysuną n a  to 
stanowisko osobistość bardziej skłonną do 
ustępstw na rzecz prawicy w sprawie po
lityki wewnętrznej.

ZABIEGI NACJONALISTÓW  
NIEM IECKICH.

Berlin, 1 czerwca. (PAT.). Pomimo za
przeczeń ze strony nacjonalistów „Sociali- 
stisch P ar 1 amentarische Dienst" utrzym uje 
nadal, że między nacjonalistami niemiec
kimi, a francuskimi, zarówno w Berlinie 
jak i w  Paryżu, prowadzone są rozmowy 
co do stanowiska lewicy francuskiej wobec 
ewentualnego wstąpienia nacjonalistów do 
gabinetu Rzeszy.
NA DRENJA I WEST FAL JA  ZA PRZY
JĘCIEM  PROPOZYCJI RZECZONAW- 

CÓW.
Berlin, 1 czerwca. (P. A. T.). — Dziś 

w Poczdamie odbyło się zebranie przedsta
wicieli organizacji niemieckich w N adrenji 
i W estfalji. Przemawiali przedstawciełe 
rządu niemieckiego, a między innemi mini
ster terenów okupowanych dr. Schófle. 
Uchwalono rezolucję, wzywającą rząd  nie
miecki do przyjęcia memorjału rzeczo
znawców.

MON ARCH I STYCZNE KNOW ANIA.
Berlin, 1 czerwca. (PAT.). Prasa do

nosi, że sfery prawicowe noszą się z zamia
rem obwołania cesarzem najstarszego sy
na byłego kronprinza niemieckiego, wnuka 
Wilhelma II — i ofiarowania godności re
genta von Tirpitzowi.

HISZPAŃSKIE PRETEN SJE 
DO NIEMIEC.

Paryż, 1 czerwca. (PAT.). „Petit Pa- 
risien“ donosi z Madrytu, że R ząd Rzeszy 
odmówił odszkodowania poddanym hisz
pańskim, którzy, mając rachunki w  ’ban
kach niemieckich, stracili swe kapitały 
skutkiem spadku waluty niemieckiej.

[en na
Katowice, 1 czerwca. (PAT.). Dotych

czasowe wyniki akcji w  sprawie obniżenia 
cen artykułów pierwszej potrzeby są na
stępujące: kupcy wprowadzili z dn. 31 ub. 
m. 10% zniżkę przedewszystkiem wyro
bów włókienniczych i obuwia, umieszczając 
w oknach wystawowych afisze, zawiada
miające o zniżce. Handle produktów ży
wnościowych tak samo się zgodziły na sto
sowanie najniższej kalkulacji. W ażne jest, 
że ceny mąki w  handlu hurtowym zostały 
obniżone, wskutek, czego urząd wojewódzki 
będzie mógł zarządzić obniżenie cen cble- 
ba. Rękodzielnicy zgodzili się również na 
obniżenie cen z dniem 2 czerwca, a miano
wicie: rzeźnicy — cen mięsa o 10 do 15%; 
krawcy i szewcy zgodzili się na 10-procen
towy opust z cennika, ustalonego ostatnio 
przez urząd wojewódzki; wreszcie fryzje
rzy  m ają obniżyć ceny o 5 do 25%. P rzed 
stawiciele banków wyrazili gotowość obni
żenia stopy procentowej.
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Kto ma
•Motto: Zawsze cl sami dają się 

zabijać. (Aforyzm francu
ski).

Pierwszy projekt ustawy o rozbudo
wie, mającej za zadanie usunięcie klęski 
mieszkaniowej, opracowany w  r. 1920, prze
widywał oprócz podatku od gruntów nieza
budowanych dopłatę do komornego. W yso
kość tej dopłaty do niezmiernie wówczas 
niskiego komornego, miała być ustanawiana 
corocznie w zależności od potrzeb budżetu 
Komitetu Rozbudowy. Ponieważ dochody 
Komitetu służyć miały nie na stworzenie 
kapitału budowlanego, ale na pokrycie róż
nic między amortyzacją i oprocentowaniem 
tego kapitału, a dochodami, które można 
będzie otrzymać jako równowartość komor
nego w rozbudowanych domach, dopłata ta 
rosłaby w miarę rozwoju prac Komitetu, je
dnocześnie z powiększeniem się ilości no
wych mieszkań, i przybliżałaby cenę komor
nego w domach starych do ceny komornego 
w domach zbudowanych w warunkach po
wojennej drożyzny. Tak pojęta dopłata ko- 
morniana nie była podatkiem cd komornego, 
a stanowiła drogę do stopniowego zniesie
nia przywileju tłoikatora domu starego. Było 
też najzupełniej uzasadnione, by ten, kto 
posiada mieszkanie i to mieszkanie znacz
nie tańsze, aniżeli było dawniej, przyczynił 
się do umożliwienia budowy nowych miesz
kań dla tych wszystkich, którzy znajdują 
się w położeniu gorszem od niego.

Projekt ten napotkał na drodze do'swej 
realizacji niezmiernie wiele przeszkód, 
wreszcie dopłata komorniana w ustawie o 
komitetach rozbudowy została- zredukowa
na do takich rozmiarów, że koszt poboru 
przekraczałby wpływy, wobec czego pobór 
tego podatku nie został zrealizowany.

Główną przyczyną oporu .przeciwko 
wprowadzeniu dopłat komomianych była 
niewątpliwie obawa ze strony przedstawi
cieli klas pcistŁadaijących, by przez wydatne 
dopłaty do komornego nie utrudnić wzrostu 
komornego na  ich korzyść, nie utrw alić o- 
chrony lokatorów.

Podobnie więc, jak i podatek od p la
ców, tak i wszelkie projekty, oparte na 
znacznej dopłacie do komornego, spotkały 
się w Radzie Miejskiej W arszawskiej z za
żartym sprzeciwem. Znaleźli się nawet teo
retycy podatkowi, którzy dowodzili, te  po
datek może stanowić tylko nieznaczną część 
„miary", podług której jest pobierany, Mo
żna więc, jako podatek, pobierać tylko część 
rzeczywistego komornego, a nigdy jego wie
lokrotną.

Tak było aż do chwili, gdy przeszła 
ustawa o ochronie lokatorów, zapewniaj ąca 
właścicielom nieruchomości w bardzo kró t
kim czasie powrót do przedwojnnego ko
mornego w złocie, chociaż długi hipoteczne 
d  nawet, którzy ich nie spłatiU w morkach 
polskich, płacić będą obecnie w wysokości 
% należności przedwojnnej.

Tenaz więc, gdy interesy właścicieli 
nieruchomości zostały całkowicie zabezpie
czone, można z całym spokojem zabrać się 
do strzyżenia lokatora.

Zaczyniają się więc sypać podatki i  o- 
płaty, które winien opłacać lokator. Po po
datku państwowym, po znacznem podnie-

ARKADJUSZ AWERCZENKO.

„Jtiąkkie serce”
Tłóm. z  ros. Karwicz,

Wobec dużego zainteresowania, jakie 
budzą Obecnie w  społeczeństwie prowoka
torzy, udaliśmy się do jednego z nich, ce
lem wyjaśnienia, przy ożywionej pogawęd
ce, roli, znaczenia i taktyki tego ciekawego 
bractwa.

Gospodarz przyjął nas z wielką rado
ścią i, ściskając dłonie nasze, odezwał się 
uprzejmie:

—  W itam  Panów! Nareszcie przypo
mnieliście sobie i o nas. Może za pośred
nictwem prasy społeczeństwo dowie się, 
jak żyjemy i pracujemy, zainteresuje się 
nami, a  poznawszy nas bliżej, oceni i po
kocha.

— Powiedz, mistrzu — zapytaliśmy — 
pańskie zajęcie wymaga zapewne strasz
nej siły woli i mocnego charakteru?

Uśmiechnął się skromnie.
— W prost przeciwnie. Charakter do 

naszej pracy zupełnie się nie nadaje. Do
broć, słaby charakter, prawdziwie słowiań
ska dobroduszność, oto istota tego, co jest 
nam potrzebne.

— Patrzcie państwo! — zdziwiliśmy 
się. — Któżby pomyślał... Dlaczego to?

— To bardzo proste. Czy wiecie, pa
nowie, jak ja naprz. zacząłem?

— Nie! Lecz słuchamy z największem 
zainteresowanie.

— Od dzieciństwa byłem dobry. O j
ciec mój i babka też byli dobrymi ludźmi. 
M atka moja nie mogła bez łez patrzeć na 
gotującą się wodę, tak było jej żal bied-

płacić!?
sieniu opłat za wodę, po miejskiem opoidat- 
kowaniu komornego, przypomniano sobie 
konieczność zrobienia czegoś d la  rozbudo
wy. )

W prawdzie Komitet rozbudowy już 
niedługo święcić będzie mógł rocznicę swej 
całkowitej bezczynności i poza- wnioskiem, 
dotyczącym okrojenia zakresu własnego 
działania na żadną akcję się nie zdobył, 
a najważniejszych spraw (Okęcie) we w ła
ściwy sposób nie przypilnował, ale jednak 
M agistrat daje dowód, że o rozbudowie my
śli i wnosi (poza plecami lekceważonego 
przez siebie Komitetu) wniosek pobierania 
na cele rozbudowy 2 54 % podatku od przed- 
wojennego komornego, licząc 1 rb. — 2 zł. 
66 gr.

Inicjatywa tego podatku, coprawda, po
chodzi nie od Magistratu, ale ze sfer rzą
dowych, które, zdaje się, dochodzą naresz
cie do właściwego poglądu, iż akcja pomo
cy w dziedzinie mieszkaniowej naileży do 
zadań samorządu, a nie do kompetencji in
stancji rządowych.

Gdyby nie ta inicjatywa, to pewnie Ma
gistrat w dalszym ciągu maiłoby o sprawie 
mieszkaniowej myślał, jednakże inicjatywę 
jeszcze jednego opodatkowania lokatorów 
skwapliwie podjął i składa odpowiedni 
wniosek Radzie Miejskiej. I ten wniosek 
jest, zgodnie z tendencją Magistratu, w  wia
domy przewrotny sposób „demokratyczny'1, 
t. j. w jednakim .stopniu dotyka wszystkich.

Słuszne jest, by ten, kto ma dosta
teczne mieszkanie, płacił na  to, by miasto 
mogło zbudować domy dla tych, którzy 
mieszkań nie m ają wcale. Da się także uza
sadnić pobór podatku od lokatorów, zajm u
jących obszerne ponad przeciętną, mieszka
nia, któryby miastu pozwolił! na okaizanie 
pomocy kredytowej zrzeszeniom łiuib je
dnostkom, chcącym1 budować mieszkania d la 
siebie, ale napewno nie można obronić tezy, 
nakazującej ciężar rozbudowy m iasta zwa
lić na barki ludności, ciasno gnieżdżącej się 
w jedno- lulb dwuizbowem mieszkaniu.

Przypomnijmy sobie nieszczęsnego 
szewca, d la  którego loch piwniczny był 
warsztatem pracy i miejscem zamieszkania 
11 osób. Takich wielu jest w  W arszawie! 
Czy słuszne jest, by płacili oni znaczny 
stosunkowo podatek, pozwalający miastu 
na danie pomocy kredytowej chcącym bu
dować, czy słuszne jest, by płacili, pod
czas gdy sprawa właściwego opodatkowa
nia gruntów, sprawa opodatkowania renty 
gruntowej ciągle jeszcze pozostaje niezała- 
twiania.

I dziś jeszcze na  cele rozbudowy moż
na i należy pociągnąć lokatorów do opłat, 
ńfe trzeba, by raiz wreszcie zaczęli płacić 
przedstawiciele klas posiadających.

Naprzód podatek od gruntów, oparty 
na wartości, naprzód podatek od zbytku 
mieszkaniowego, a potem będzie można mó
wić o podatku ogólnym od lokalli i to przy 
odpowiedniem zróżniczkowaniu.

Takie powinno być stanowisko Rady 
9 Miej skiej, gdyby R ada Miej sika1 nie była ca ł

kowicie na usługach klas posiadających, 
przedewszystkiem zaś właścicieli placów.

Dzisiejsza większość M agistratu i Ra
dy Miejskiej płacić każe zawsze tym sa
mym. Teodor Toeplitz.

nych maleńkich mikrobów. Ale pewnego 
razu spotkałem się w Szw ajcarji z czło
wiekiem, który dowiódł, że w Rosji nie 
jest tak dobrze, jak się wydaje.

— A  pan?
— Jestem  miękki człowiek. Przewozi

łem im do Rosji literaturę i broń. Ałe wy
obraźcie sobie, panowie, wsypałem się. Za
interesowano się mną. „Pan masz, mówili, 
taki dobry wyraz twarzy... Opowiedz nam 
nieco o swych przyjaciołach!" „Jakże — 
mówię... Czy to w ypada?" „Dlaczego nie?" 
Przecież to rewolucjoniści!" „No więc cóż 
że rewolucjoniści? —. mówią mi... Już ta 
kie przeznaczenie: jedni rewolucjoniści,
drudzy nierewoluejoniści, trzeci jeszcze in
ni... Sam Pan Bóg tak urządził. Prześlicz
nie mówili,

— E, pomyślałem, było nie było — 
opowiem!

Gospodarz z zakłopotaniem rozłożył 
ręce i dodał:

— Mówię panom, że mam słaby cha
rakter. Miękkość prawdziwie słowiańska!

— No i cóż dalej ?
— Później znowu pojechałem do tych 

...Ci nalegają: „Kochany, urządź zamach!" 
„Na miły Bóg, mówię, nie wypada!". „Dla
czego nie wypada? Przeciwnie, bardzo wy
pada"! No i z powodu słabego charakteru 
podjąłem  się. Urządziłem wszystko jaknaj- 
lepiej.

— Później poszedłem jakoś przypad
kiem do tych... Przyczepili się z pytania
mi: jak i co? z Icrm, kogo? Nie wytrzyma
łem — przegadałem z nimi cały  wieczór. 
Częstowali mnie winem kaehetyńskiem... 
Dali mi pieniędzy... I tak żyję od tego cza
su „w dwóch rodzinach".

— Gdzież, pan, jest naprawdę szcze
ry?.

Obrońca z
Generalny obrońca wszystkich tych 

naszych ministrów spraw zagranicznych, 
którzy od roku narażali na klęski R z e c z p o 
spolitą, a odnosili sukcesy tylko w „Rzeczy
pospolitej", podjął się jeszcze jednej obro
ny złej sprawy. P. Stroński bronił polityki 
zagranicznej ministra Zamoyskiego.

Niemiecka taktyka wojenna poleca za
wsze ofensywę. A  że prof. Stroński jest 
wielkim franikofilem i nacjonalistą, trzyma 
się więc ściśle metod niemieckich. Ma więc 
bronić Zamoyskiego, a chwali Dmowskiego 
i Paderewskiego. Ma bronić Skirmunta, 
więc atakuje Askenazego. Czesi prowadzą 
antypolską politykę na wszystkich frontach, 
oburza się tedy poseł Stroński, że lewica o 
tern wogóle mówi. Odbyła się konferencja 
kowieńska z udziałem państw bałtyckich— 
lewica stwierdza, że jest to zmniejszenie 
wpływów polskich w tych państwach i fa
talnym skutkiem konferencji warszawskiej, 
a p. Stroński gniewa się na lewicę, że chce 
odosobnić Litwę. Nie, panie pośle, lewica 
chce tylko wzmocnić Polskę.

Tow. Niedziałkowski i Perl mówią o 
zmianach na Zachodzie, podkreślają, że 
świat idzie na lewo, a p. Strcński dowodzi, 
że Ramsay Mac Donald jest „nacjonalistą". 
W ypada tedy przypomnieć posłowi Słroń- 
skremu, że dzisiejszy prem jer angielski 
zwalczał wojnę przez cały czas jej trwania, 
że był aż do zawarcia pokoju pacyfistą, wy
stępującym przeciw wszystkim rządom wo
jennym, że pierwszy po woj nie uścisnął dłoń 
socjalistom niemieckim w Bernie w lutym 
1919 rolku, a  w  swoim rządzie ma ludzi, któ
rzy ze względów zasadniczych nie chcieli 
brać udziału w wojnie (conscentiouis objec
tor) i siedzidli czasu wojny w więzieniu. 
Tak wygląda nacjonalizm Mac Donalda, 
który się posłowi Strońskiemu podoba i któ-

Błędne rozkłady jazdy na kolejadi
Polski,z Tow. Krajoznawcze przesyła nam na

stępującą notaitkę:
Skutkiem tendencji oszczędnościowych na ko

lejach państwowych, zniesiono w ostatnich miesią
cach cały szereg pociągów, objętych dotychczaso
wym ściennym rozkładem jazdy, zmień,tając równo, 
cześnde kurs innych pociągów. Zmiany te, w wiielu 
wypadkach niepożądane i pozbawiające 'publiczność 
dogodnych połączeń szczególnie uljemnLe odbiły się 
na interesach podróżnych dzięki temu, że równo
cześnie mde zmieniono ściennych rozkładów jazdy 
i nie uwidoczniono zaprowadzonych ząniaat. Wyda
nych do rozkładów jazdy dolepek stacyjne urzędy 
naogół nie idojiepkły. a nie uczyniono tego nawet 
na Dworcu Głównym w Warszawie i innych waż
nych stacjach węzłowych, gdyż widocznie brak by
ło odpowiedniej kontroli w tyim kierunku. Pomocą 
dla publiczności, wyjeżdżającej z Warszawy, ule 
jest równie, niestety, przy obecnem jogo urządze
niu biuro informacyjnie na Dworcu Głównym, gdyż 
nie posiada ono należytej ewidencji zmian w roz
kładzie jazdy, skutkiem czego udziela publiczności 
błędnych informacji.

Przykrych konsekwencji tego stanu rzeczy do
świadczyło również Polskie Tow, Krajoznawcze w 
Warszawie przy organizacji wycieczek. Dzięki iwipro. 
wadizeniu w błąd', zarówno przez ścienne rozlcłady 
jazdy na dworcu w Warszawie, ja k  tamtejsze biuro 
informacyjne, Tow. Krajoznawcze zmuszone było

Jego otwarte, dobroduszne spojrzenie 
ze zdumieniem zatrzym ało się na mnie.

— N aturalnie w obydwóch wypad
kach. Czyż, doprawdy, mógł mnie pan po
dejrzewać...

— Przepraszam, — zaczerwieniłem 
się — ale to tak rzadki wypadek rozdwo
jenia osobowości...

— Rzadki?! Ależ na tern opiera się 
nasz zawód! Gdy jesteśmy teraz w jednem 
towarzystwie — najzupełniej szczerze kie
rujem y nim i pomagamy mu, nie myśląc o 
następstwach... Zjawiamy się później w 
innym — naszą najszczerszą chęcią jest tu 
pomóc i wyjaśnić wszystkie niejasne punk- 
t y * — Czyż?

— Naturalnie! Inaczej nie wierzyłaby 
nam ani jedna, ani druga strona. „Najlep
sza polityka —  to szczerość", jak powie
dział, zdaje się, Mieńszykow.

— A powiedz pan, czy... jest pan za
dowolony z... istniejących porządków?

Popatrzył uważnie na mnie i wesoło 
odpowiedział:

— Ani troszeczkę! W szędzie nieład i 
grabież! Należy wzywać naróid do walki o 
swoje prawa! Mam zagranjczne broszury, 
dam je zaraz panom...

— Ależ — krzyknęliśmy z przestra
chem, — przecież wiemy, kim pan jest!

Roześmiał się dobrodusznie, biorąc 
mnie po przyjacielsku za kamizelkę-

—  Ot przeklęte przyzwyczajenie... No, 
nię»będę, nie będę!

Parskając śmiechem, przetarł swoje 
ciemne okulary i od niechcenia zapytał:

— Ma pan znajomych?....
— Mam.
—  Cóż to za jedni?

ych spraw
ry bezwzględnie dowodzi, że Mac Donald 
jest „nacjonalistą"...

Poincare odchodzi, daje „wielki przy
kład", wstecznicy pobici na głowę, socjaliś
ci m ają dwa razy więcej mandatów, ale we
dług arytmetyki posła Strońskiego, lewica 
francuska nie odniosła zwycięstwa.

P. Stroński jest zawsze tylko redakto
rem „Rzeczypospolitej" i wydaje mu się, 
że na komisji przemawia do swoich czytel
ników. Takiego błędu psychologicznego nie 
robił nawet b. poseł Leon Daudet, redaktor 
monarch!stycznej „Action Franęaise". Dla
tego zdumienie człowieka ogarnia, gdy po
seł Stroński na komisji spraw  zagranicznych 
polskiego Sejmu mówi o dossier (aktach), 
znajdujących się na Quai d'Orsay (we franc. 
Min. spraw zagr.)...

We francuskiem Min. spraw zagranicz
nych wielu polskich polityków ma swoje 
„dossier", ale niech pan wierzy, najgorszą 
opinję mają tam ci działacze polityczni pol
scy, którzy po odbudowaniu Polski opowia
dali w Szwajcarji i we Francji, że rząd Mo- 
raczewskiego, to rząd bolszewicki, ci, k tó
rzy radosne i trjum fujące korespondencje 
pisali z Paryża, gdy Piłsudskiego atakowa
no — z polskiej inspiracji — wie francuskim 
parlamencie, ci, którzy pisali, że Naczelny 
W ódz porozumiewa się z wrogiem i kradnie 
insygnia, ci, którzy swą histeryczną, polity
ką doprowadzili do zabójstwa Prezydenta 
Rzeczypospolitej, a później pisali: „ciszej 
nad tą trum ną". A już zupełną pogardę 
czują we Francji dla polityków polskich, 
którzy zarzucają lewicy, że dhce uzależnić 
swą politykę od „powiewów z Zachodu1', a 
sarni uzależniają ją od „dossier urzędów 
zagranicznych obcych mocarstw.

W. Łan,

nadprogramowo przedłużyć o całą diobę wycieczkę 
nad jezioro Gopto, z powodu braku połączeń z  War
szawą. Ponieważ tego rodzaju błędne informowanie 
publiczności, jakoby ze względów oszczędnościo
wych, niiie powinno zdarzać się w dalszym ciągu 
Pol. Tow. Krajoznawcze wniosło obszernie umoty
wowane ipiamo do Min. Kolei Źełaiznych 7. żądajnieen.
aby  o  ile już rzeczywiście konieczne są ztmxuxf
rozkładu jazdy nie raz na -rok, nile kalka razy 'do 
roku — drukowano również kilka razy do roktl 
ściennie rozkłady jazdy.

Należy mieć nadzieję. że ten słuszny postulat 
zostanie uwzględniony, o ileby nowy rozkład jazdy, 
który ma o b o w ią z y w a ć  od drv. 1 czerwca b.r. miał 
w na:jbliż*zym okresie czasu uledz zmianom, wzglę
dnie ograniczeniom.

Mm 1110112 w klasie liii
IMin. Kolei zaprowadziło od l  'b m. wagony ki2'  

sy 111 z miejscami numerowanecni w następujący^ 
pociągach: Nr Nr. 5 i 6 na 'linji Warszawa — Kr** 
ków « z powrotem 1 wagon numerowany.. PociaŚ1 
Nr Nr.: 415/1425 i 1432/426 na linji Warszawa — 
C' i chocinek i <z powrotem mają 1 iwagoo numero
wany. Wagony powyższe będą kursowały tylko 
w sezonie letnim, t  i od 1 czerwca do 30 wrze2 
śn.a W pociągach Nr. Nr. 9t5 i 906 na linji Warz 
szawa — Zdołbunowo i z powrotem — 1 wagoŁ< 
l.ó ry  będzie stale kursował Cena biletów dod.it • 
ksv.ych (miejscówek) na miejsca numerowane kla
sy Ii! wynosi 1 zł.

— Różni, czyż mało ich jest, A pan 
dlaczego pyta?

— Chce pan zarobić?
Ostro spojrzałem  na niego.
— No, nie będę, nie będę... Cóż to za 

ludzie teraz! Nawet pożartować nie można.
— Pozwoli pan, jeszcze jedno —  za* 

pytaliśmy sucho —  czy długowieczni są lu
dzie waszego zawodu?

— Jakby to panom powiedzieć... nie* 
zawsze! Różne choroby i to i tamto.

— Czy nie macie, panowie, towarzy* 
sitwa samopomocy?

— Gdzieżtam! Czy można co zrobić z  
naszymi ludźmi? Proponowałem raz moim 
kolegom założenie kasy emerytalnej, klubu 
urządzanie wykładów, organizację szkół 
dia naszych dzieci. Ale wszystko to pozo
stało w dziedzinie marzeń...

Spojrzenie jego stało się smutne i me
lancholijne.

W prowadzając nas, zapytał:
— Czy nieznalazłaby się u panów, 

przypadkiem, bomba?
— Nie.
— Oddałbym panom później łtk ą  sa*

mą!
— No to może pożycza mi pan rewol

wer? Napewno znajdzie się w domu.
Cfociaż żal mi było zmarrw'c biedaka, 

odpowiedziałam, że nie mam rewolweru.
— Może znajdzie się co do czytania n& 

n o c ?  Książki jakie? albo proklamacje? 
Tak nudno wieczorami. Oddałbym później*

— Żegnamy — pow iad: eliśmy lako
nicznie.

— Dlaczego „żegnamy'? — zawołał 
wesoło. Lepiej do widzenia!!

1
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I 1. Wiec j n M i u  Slew. Weinoiyślisioti Polski.
Od czasu do czasu pojawiają się w 

wiadomości o komisyjnych naradach 
nad projektem reorganizacji kolei, polega
jącej -— jak wiadomo — na tem, że kolej 
ma być zmieniona na odrębne przedsiębior
stwo państwowe.

Dziwna jednak rzecz! Jakkolwiek od 
droższego już czasu słyszy się o gotowych 
i,projektach" tej reorganizacji, jakkolwiek 
tych „projektów" wypracowano dotych
czas aż kilka, jeden „lepszy" od drugiego, 
jednak opinja publiczna niczego konkret
nego o nich dowiedzieć się nie może.

Jest to jakaś osobliwa półtajemni- 
c z jo ść , gdyż z jednej strony ogłasza się w  
prasie, że projekty są i że toczą się nad 
nima obrady, z drugiej zaś trzyma się te 
projekty w tajemnicy. Czyżby autorowie 
ich mieli jakieś powody do takiego wstydli
wego ukrywania swoich pomysłów?..,

A  jednak opinja publiczna ma prawo 
o tych projektach coś bliższego się dowie
dzieć. Rozwój gospodarczy kraju zależy 
w znacznym stopniu od stanu kolejnictwa. 
Jeżeli zatem w organizacji tego kolejni
ctwa proponowane są jakieś głębiej sięga
jące przemiany, tedy sprawa cała wcale a 
wcale nie może się jeszcze skończyć na 
Wypracowaniu więcej lub mniej udatnych 
elaboratów biurokratycznych.

Tu mogą również i powinny głos za
brać koła fachowe oraz różne instytucje, 
zrzeszenia i grupy ludności, które w kwe- 
stji nowej organizacji kolejnictwa potrafią 
coś więcej powiedzieć niż biurokraci, po
pisujący się różnymi swymi „eksperymen
tami *. Że w całej tej poważnej sprawie 
próbuje się eksperymentów  bardzo niemą
drych i ryzykownych, — na to mieliśmy już 
dowody...

W „Kurjerze Pofskim" z dn. 30 maja 
b. r. znajdujemy w sprawie reorganizacji 
ńowe informacje, wedle których p. Grabski 
odbył onefdaj szereg konferencji z mini
strem kolei p. Tyszką, wice-ministrem E- 
berhandtem, .komisarzem oszczędnościo
wym" p. Moskalewskim (! — ten ma naj
więcej do powiedzenia!..) „i innymi" (?) 
„Komisja"(?!) — brzmią dalsze informa
cje „Kur. Pol." — „uchwaliła projekt sta
tutu (?!) o wydzieleniu kolei żelaznych w 
samodzielne przedsiębiorstwo państwowej 
projekt ten wniesiony zostanie na Radę 
Ministrów najdalej do dnia 1.YII b. r,“. 
Dalej czytamy tam o zamierzonej najdalej 
do 1 .VIII b. r. „reorganizacji warsztatów 
kolejowych”, o „opracowaniu planu organi
zacji pracy" tudzież o „dostosowaniu" ilości 
pracowników kolej, do liczby 11.5 na 1 
khn. „Wreszcie uchwalono skonstruować 
(!?) plan wydatków kolejowych w ten spo
sób, aby niedobór ogólny na r. 1924 nie 
przekroczył sumy 100 miljon. zlotych(!)“..

Ta ostatnia informacja brzmi już wręcz 
groteskowo. Raz zapewnia p. Tyszka, że 
doprowadzi już w r. b. kolej do stanu „sa
mowystarczalności", drugi raz twierdzi, że 
W r. b. deficytu „już niema", aż tu nagle 
dowiadujemy się, iż „uchwalono" (kto?!) 
>,plan wydatków“ tak „konstruować“ by 
deficyt na r. b. wynosił „tylko"..- 180 tys- 
rail jard ów mk.!

Gdzież więc prawda i wogóle jakiś 
sens?!...

Informacje powyższe „Kur. Polsk." są 
również tak mgławicowe, jak wszystko co 
prasa dotąd o reorganizacji kolei pisała.

Może jednak Rząd przestanie wresz
cie karmić opinję jakiemiś śmiesznemi nie
domówieniami a powie wyraźnie, jakie są 
projekty reorganizacji!

Cóż tu bowiem jest do ukrywania? Na 
ca, w jakim celu cała ta tajemniczość? 
Czy na to może, że z reorganizacją łączy 
się jakiemś może dzikie eksperymenty w 
kierunku odebrania kolejarzom osiągnię
tych dotąd przez nich zdobyczy i praw i że 
tymi eksperymentami chce się kolejarzy z 
aienacka zaskoczyć?!

Nie wiemy. Z góry jednak należy 
Przestrzedz Rząd przed podobnie niefor- 
tunnemi próbami, których rezultat dla ko
lejnictwa i dla kraju mógłby być jak naj
fatalniejszy! Nabytych praw i dotychcza
sowych zdobyczy socjalnych kolejarze na 
pewno wydrzeć sobie nie pozwolą, ani też 
przeprowadzić ponad swemi głowami reor
ganizacji, w której chyba najwięcej mogą 
mieć do powiedzenia!...

Najwyższy tedy czas by Rząd w spra
wie reorganizacji udzielił wyczerpujących 
wyjaśnień i zerwał z tą śmieszną tajemni
czością, która budzi tylko ogólną nieuf
ność!... Kcz.

Lwów, 1 czerwca. (PAT.). „Gazeta 
Poranna" donosi z Kałusza pod datą 31 ub. 
m., że koło Kałusza 4 bandytów napadło 
o godz. 9 m. 30 na ambulans pocztowy, w 
którym znajdowało się 60 tysięcy złotych, 
przeznaczonych dla kasy skarbowej w Ka
łuszu. Bandyci dali 1 strzałów i ciężko ra
nili posterunkowego policji, konwojującego 
ambulans, i woźnicę. Ciężko ranny poste
runkowy zdołał dać kilka strzałów, które 
zaalarmowały ludność. Bandyci, którzy 
dobierali się już do ambulansu, zbiegli. Po- 
hej a wszczęła pościg.
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Stow. Wolnomyślicieli Polskich urzą
dziło w dniu wczorajszym, w sali Tow Hi- 
gjenicznego, wiec protestacyjny z powodu 
odmowy przez Min. Spraw Wewnętrznych 
zalegalizowania statutu Gminy Bezwyzna
niowej. Salla Tow. Higjeniczmego była za
pełniona. Zgromadzenie zagąił prof. Bau- 
doin de Courtenay; przewodniczył prof. 
Minkiewicz, rekurs Stow. Myślicieli do Naj- 
wyszego Trybunału Administracyjnego w 
sprawie odpowiedzi Min. Spraw Wewtn. od
czytał prof. Lubecki, zasadniczy referat o 
położeniu i dążeniach bezwyznaniowców w 
Polsce wygłosił redaktor pisma „Wolna 
Myśl" ob Landau. Następnie odbyła się ob
szerna dyskusja, w której zabierało głos 
szereg osób we włassnem imieniu, bądź też 
w imieniu reprezentowanych przez siebie 
organizacji, między innerm tow. Garlicki, 
w imieniu T. U. R., tow. Trylski, Kobyłecki 
z Warsz. Koła Stów. Wolnomyślicieli, po
seł Kozicki z Klubu Ukraińskiego i wielu 
innych. W przemówieniach referentów u- 
zasadiniano w sposób rzeczowy bezpraw
ność odimowy, udzielonej prtzez Min. Spraw 
Wewnętrznych i powołując się na artyku
ły konstytucji, gwarantującej obywatelom 
wolność sumienia i wyznania, jak również 
na interpretację prawników, orzeczenia 
prokuratorji generalnej, oraz Izby II sądu 
Najwyższego — udowodniono, iż władze 
nie malją żadnej podstawy pra^vnej, by nie 
zgodzić się na rejestrację Gminy Bezwy
znaniowej, tembardziej, iż bezwyznanio
wość uznana jest oddawina w b. zaborach 
austr jackim i pruskim. Sprawę tę rozstrzyg
nąć ma obecnie Najwyższy Trybunał Ad
ministracyjny.

Pozatcm mówcy w gorących słowach 
protestowali wogóle przeciwko gnębieniu 
wolnej myśli przez reakcję polską, przeciw
ko supremacji kleru w Polsce, przeciwko 
konkordatowi z Rzymem i t. dl.

Uchwalono przez aklamację 2 rezolu
cje, zgłoszone przez głównego referenta. 
Jedna z nich domaga się: oddzielenia koś
cioła od państwa i szkoły; wprowadzenia 
cywilnych ślubów, oraz metryk urodzenia 
i zejścia; zaprowadzenia wspólnych cmen
tarzy miejskich; zniesienia obowiązkowych 
wykładów religji w szkołach; przysiąg wy
znaniowych w sądach, wojsku, urzędach 
i t. d.; bezwzględnej swobody dla każdego 
należenia do takiej gminy bezwyznaniowej, 
jaka mu odpowiada, lub nienależenia do 
żadnej, oraz — natychmiastowego zatwier
dzenia ustawy Gminy Bezwyznaniowej, 
jak również wszelkich gmin wyznaniowych.

Druga rezolucja, przeznaczona spe
cjalnie dla bezwyznaniowców, jest niejako 
deklaracją, złożoną przez bezwyznaniow
ców, oświadczających w niej, iż występują 
ze wszystkich istniejących gmin wyznanio
wych, do jakich są policyjnie wpisani.

Następnie większością głosów uchwa
lono rezolucję dodatkową przedłożoną 
przez p. Hempla.

* **
Żałować należy, że poważny charak

ter zebrania zamącili komuniści, którzy — 
występując w dyskusji pod płaszczykiem 
— mniej lub więcej istniejących organiza
cji, starali się wypaczyć charakter zebra
nia i przemycić na niem agitacyjne mówki 
komunistyczne, napaści na P. P. S. i t. p. 
Te popisy komunistów, którzy w dodatku 
zaczęli przy końcu zebrania urządzać 
wrzaski, gdy zabierano głos, protestując 
przeciw ich zachowaniu się —- napełniło 
niesmakiem wszystkich obecnych na sali 
istotnych wolnomyślicieli, którzy przyszli 
poto, aby domagać się swoich słusznych 
praw, a nie po to, aby być świadkami ko
munistycznej burdy.

w

Kronika
parlamentarna*

PORZĄDEK DZIENNY
123 posiedzenia Sejmu Rzplitej Polskiej

w dn 3 czerwca 1924 r, o godz. 4 'p op ot
Pierw sze czytanie p ro jek tu  ustaw y  o ornianie 

n iek tórych  .przepisów usta.wy z dnia 13 ilipca 1920 r. 
o  szkołach akadem ickich

T rzecie czytanie p rojektu  ustaw y o  podsta
w owych obow iązkach i p raw ach  szeregow ych W oj
ska  Polskie,go. R‘e£. pos. K ości a łk owsik i

Trzecie czytanie pro jek tu  ustaw y o zakw ate
row aniu w ojska w czasie pokoju. Ref. po s W ł- 
chliński.

'Ustne spraw ozdanie Komisji Budżetow ej o ozę- 
ściow ej zmianie ustaw y o uposażeniu funkcjotna- 
riuszów i w ojska oraz ustaw y o zaopatrzeniu em e- 
rytalnem  Ref p. Rymar,

Trzecie czytanie p ro jek tu  ustaw y w  przedm io
cie częściowej zmiany dek re tu  z dnia 16 stycznia 
1919 r. o organizacji urzędów  odhrony lasów  Ref. 
pos. Świecki.

Spraw ozdanie Komisji K omunikacyjnej o  za
proponow anych iprzez S enat popraw kach  do p ro 
jektu -»!: wy o poczcie, telegrafie i telefonie Raf 
pos P a rte ’

U stne spraw ozdanie Komisji Administracyjnej 
o wniosku pcsla W ładysław a O strow skiego i tow 
w spraw ie odstąpienia „Osady m łynarskiej" na rzecz 
rozbudow y m N asielska. Ref. pos. Rymar.

In terpelacja  posła U tty  w  spraw ie iszkół po
w szechnych z wykład/owytm językiem niemieckim 
w ib. zaborze rosyjskim.

Interpelacja posła  U tty  w spraw ie rep rezen tan 
tów  w yzn, ewangielickiego w D ozorach i R adach 
Szkolnych Pow iatow ych

N agłość w niosku posła M alika i k o l  w  .sprawie 
w ypłacania lodszkodowania w gminie Hołosko W iel
k ie  .pow. Lwów ,za- grunty,, zajęte bezpła tn ie  p rzez  
w ojskowość pod  ‘.strzelnicę.

Nagłość w niosku posłów  Związku L udow o-N a
rodowego w  sprawie energicznego- w ystąpienia  
władz przeciwi kom unistom .

Nagłość w niosku posłów  z Klubu U kraińskie
go w  sprawie zam ierzonego .wyświęcenia na k o 
ścioły kato lick ie  zam kniętych obecnie cerkw i p ra 
w osław nych w Horodle, S teniatyn ie , W itkow ie i 
Hołownie.

SPRAWY WOJSKOWE W SEJMIE.
Marszałek Sejmu Rataj przyjął w niedzie

lę ministra spraw wojskowych gen. Sikorskie
go i odbył z nim dłuższą konferencję. Konfe
rencja dotyczyła projektów ustaw -wojsko
wych w  Sejmie. Między innemi omówiono 
projekt ustawy o organizacji najwyższych 
władz wojskowych; ponadto przedmiotem 
konferencji były ewenutalne wyjaśnienia, ja
kie minister spraw wojskowych gen. Sikorski 
złoży sejmowej podkomisji lotniczej, badającej 
nieszczęśliwe wypadki, zdarzające się w na- 
szem lotnictwie wojskowem. (P. A. T,),

Kronika polityczna.
OBIAD U PREZYDENTA RZECZYPOSPO

LITEJ.
Wczoraj o godz. 7 wieczorem odbył się 

w Belwederze obiad, na którym obecni byli 
ministrowie, tworzący komitet polityczny Ra
dy ministrów.

książki nadesłane.
Johannes Gaulke: „Die entfesselte Bestie"
(Bestja rozpętana), str. 287, nakład Waltera 

Kriega, Lipsk, 1924 r.
Księgarnia lipska nadesłała nam książkę 

powyższą z prośbą o recenzję. Jest w  tem 
chwalebna dbałość księgarstwa niemieckiego
0 uznanie i rozgłos dla wydawnictw własnych 
nawet wśród cudzoziemców.

Przykro nam jednak, że dzieła samego 
nie możemy pochwalić. Nosi ono podtytuł: 
„Komedja ludzka naszych czasów" i rozpra
wia się w sposób ostry i bezwzględny z woj
ną wogóle, a ostatnią wojną światową w 
szczególności. Autor w szerokich rzutach opi
suje „ducha" Niemiec przed wojną, nastroje i 
stan umysłów w czasie wojny, oraz po wojnie
1 rewolucji, ale wszędzie znajduje tylko za
mroczenie ducha, głupotę, podłość i nikczem- 
ność, nigdzie zaś, w  żadnem środowisku — za
powiedzi lepszej przyszłości. Jedynie w przy
jacielu Mefislofelesie, urojonej postaci, zja
wiającej się na każde zawołanie, autor odnaj
duje swe własne poglądy i sympatje.

Krytyka wojny i wstręt do niej są aż nad
to usprawiedliwione, ale cóż kiedy autor nie 
pokazuje nam, jak w  przyszłości unikać w o
jen i wszystkich związanych z nią nieszczęść. 
Jest on głęboko rozczarowany do świata ca
łego, więc... odwraca się odeń i zdaje mu się, 
że w  ten sposób rozwiązał wszystkie trudno
ści. Autor jest, anarchistą i niezmiernie upra
szcza sobie wszelkie zjawiska polityczne, spo
łeczne, naukowe. Poprostu nie „uznaje" tego 
i tamtego i sprawa skończona. Wpada przy- 
tem —  rzecz nieunikniona — w  sprzeczności 
bez liku. Wydrwiwa np. pojęcie patrjotyzmu, 
który utożsamia z nacjonalizmem, ale uważa 
jako coś naturalnego i przyrodzonego miłość 
do własnego osiedla (Heimatliebe); odrzuca 
moralność, ale nakazuje poczucie odpowie
dzialności za swe czyny; głosi zasady egoiz
mu „prawdziwego", „konsekwentnego" egoiz
mu, ale zaleca walkę z nędzą i niewolą bliź
nich, szacunek dla każdej jednostki i każdej 
żywej istoty. Mamy więc do czynienia ze zwy
kłą grą słów i żonglerką pojęć.

Równie bezwartościowy jest całkowicie 
negatywny stosunek autora do urządzeń poli
tycznych, do państwa. Państwo socjalistycz
ne uchodzi w  jego oczach tak samo, jak u 
wszystkich reakcjonistów, jako najgorsza for
ma niewoli i ucisku indywidualności, sam je
dnak zdobywa się tylko na pragnienie: „nale
ży (!) znaleźć nową formę współżycia, opartą 
na solidarności ludzkiej". Autor zwraca się z 
apelem do jednostek (tłumem gardzi), łakną
cych swobody i zapewnia je, że ją zdobędą, 
gdy tylko „zechcą". Nie wskazuje jednak, co 
należy robić, by od chcenia przejść do swobo
dy. Bo przecież nie można brać poważnie ra
dy autora, by jednostki uciskane torowały so
bie drogę do swobody egoizmem i naśladowa
ły jota w jotę klasy posiadające. Ładnieby w y
glądał robotnik, gdyby tak „egoizmem chciał 
zdobyć lepszą płacę, czy znośniejsze warunki 
bytu, nie mówiąc już o wyzwoleniu z oków 
kapitału!

Książka napisana jest feljetonowo, żywym  
potoczystym stylem, a niektóre ustępy, sma
gające biczem ironji i satyry, objawy nacjona
lizmu i wstecznictwa, warte są rozpowszech
nienia w obcych językach. Szata zewnętrzna 
książki bardzo ładna B.

Ruch robotniczy
Z żyda part#

P R E Z Y D JU M  C . K . W .
W  p o n ie d z ia łe k  o  godz. 5-ej p o  p o ł. w  lo 

k a lu  „ R o b o tn ik a " ,  p o s ie d z e n ie  P re z y d ju m  C .
K . W . P . P . S .

Warszawski Okręgowy Komitet Robot
niczy wzywa wszystkie Komitety dzielnico
we, towarzyszki, towarzyszów partyjnych 
oraz sympatyków P. P. S. do przyjścia z 
pomocą Robotniczemu Wydziałowi wycho
wania dziecka i opieki nad niem przy orga
nizowanej kweście w dn. 31 maja r. b. Kwe- 
starki i kwestarze winni zgłosić się dziś d o  
Banku Ludowego, Marszałk. 99, po worki, 
znaczki i legitymacje-

W  (poniedziałek* dn. 2 b . m.
Egzekutyw a W. O. K. R . P- P- S. <o godz. 5-ej 

wiecz. (punktualnie wi lokalu  O KR., Al. Jerozolim 
skie 6  odbędzie się posiedzenie Egzekutyw y U.
K. R., na k tóre (proszeni są  o konieczne i punktuał- 
ne przybycie tow . tow.. G erlach, Dewódzki, rid z in - 
ski, K owalski, Ziółkowski.

W e w torek, dn. 3 b. m. 
k  Tram wajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu 

O.K.R., AJ. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze
nie kom itetu  tramwajowiej org. P P .S .

Dzielnica Czerniakow ska. O godz. 7, C zer
niakow ska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon-
1/ A w  ^ T i p l t i i r v

D rtelnica P raska. O godz. 7 wiecz., dL  Bruk®- 
wa 29 odbędzie się posiedzenie kom itetu  dzie ln i
cowego -y-

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7, O kopowa 
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu  dziel
nicowego. „  , „ ,v. , i . .

Dzielnica W ola-Czyste. O godz. 6, W olska 44, 
odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego 
oraz o godz. 7, ogólne zebranie członków  dzielnicy.

W  środę, dn. 4 b. m.
O kręgowy Sąd Partyjny. O godz. 7 m. 15 w 

w lokalu O. K. R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie 
się posiedzenie Sądu.

Kom itet pom ocy więźniom politycznym  w  Ro
sji. Zebranie komitetu odbędzie się w poniedziałek
0 godz. 6  w lokalu OKR. PPS., Al jerozo lim sk ie  6 
Członkowie kom itetu  i zaproszeni przedstaw iciele 
zw iązków  zawód, i stow arzyszeń .proszeni s ą  o n ie 
odzowne przybycie.

Ruch zawodowy
Zw. Zaw. pracowników krawieckich i p o k re 

wnych zawodów oddział W arszaw a (B racka 17) 
zaw iadam ia, że dnie 2 czc-mvca o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku odbędzie się  ogólne zebranie.

Zw. pracowników 4nst. nżyt. publ. tw Polsce. 
W  poniedziałek, 2  czerw ca r  ib. o godz. 6  po poł. 
w  lokalu  'przy ul. W areckiej 7, odbędzie się k o n 
ferencja zarządów oddziałów zw iązków  p r a c . utżyt. 
‘publ,, a> m ianowicie: prac gazow ni, miejskich, .elek
trowni*, tea tra lnych  i telefonów , oddziału w P rusz
kowie a  także  oddziału W arszaw a Związku, p rac  
tramwaj o wydh- W szystkie zarządy proszone są  o 
przybycie w  kom plecie i (punktualnie.

Ze Związku metalow ców . Z arząd oddziału 
W arszawskiego wzywa bezrobotnych  członków  
Zw iązku d o  rejestrowania, się w  Sekretarjacie, 
Leszno 53, codziennie od godziny 4—8 wiecz., w  
celu w yjednania zapomóg. P rzy  rejestrow an iu  n a 
leży okazać książeczkę członkow ską.

Jednocześnie zawiadam ia się m ężów  zaufania
1 delegatów , iż iwe w to rek  3 czerw ca r  b.,, u  godz. 7 
w iecz wi lokalu  Zw iązku odbędzie  się posiedzenie 
w Oprawach bieżących

P rzy  wejściu delegaci w inni okazyw ać opłaco
ne książeczki członkow skie a  mężowie zaufania 
subkasjenki.

Ze wizględu na ważność spraw  obecność w szyst
kich konieczna.

Porady praw ne. P orady  p raw n e  (udzielane są 
we: w torki godz. 8—-9 w  lokalu Zw, m etalow ców  
[Leszno 53); w e czw artk i 5 — 6 lw lokalu  Zw g a 
zowników (K redytow a 3); w  środy  i p iątk i 7 8
w lokalu Zw. robotników  m iejskich, W anecka 7,

Strajk w  zakładach chemicznych „N itrat" w  
Ujeździe. B aczność tow arzysze! Omijajcie zak ła 
dy ©hemie mu, w yrabiające gazy trujące, p . n  „Ni
tra t"  w Ujeździe. R obotnicy  fab r. „N itrat" stra j- 
kują od1 24 ł>

Ruch kułt.-ośwlatowy.
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.

D n. 3 -go  c z e rw c a  1924 r. w  sa li O . K . R. 
P. P . S. Z. P . M . S. u rz ą d z a  o d c z y t d y sk u s y j
n y  to w . p o s. M ie c z y s ła w a  N ie d z ia łk o w sk ie g o : 
„ Z ad an ia  so c ja lizm u  w  P o lsc e  d z is ie jsze j . 
K w e s t ja  d e m o k ra c ji —  S p ra w a  ro ln a  i p o li ty 
k a  so c ja ln a  —  S k a rb , w o jsk o  —  M n ie jszo śc i 
n a ro d o w e  —  O ś w ia ta  —  Z a d a n ia  P  P.  ̂ S . W 
d o b ie  o b e c n e j. P o c z ą te k  o godz. 7 i  p ó ł.

KLUB s p o r t o w y

Sejkcja m łodzieży Zw, m etalow ców  i  Zw. w łók
nistego organizuje k lub sportow y. Zebranie organi
zacyjne odbędzie się w sobo tę  o godz. 8 wiecz. w 
Zw. metalow ców , Leszno 53.

Sekcja dram atyczna T. U. R. III zebranie sek-* 
cji dram atycznej oddziału w arszaw skiego T . U. R. 
odbędzie się dn 3-.go czerw ca o godz 6 pp. w lo 
kalu T U. R-, Al. Jerozolim skie 6 m. 4.

W yciedzka do Pu Ław, K azim ierza i  N ałęczow a.
N a Zielone Świątki., 8  i 9 czctrwca, urządza .oddział 
w arszaw ski T  U 'R. w ycieczkę do Puław, K azi
m ierza i N ałęczow a. Sekre taria t T. U- R. {Jero
zolimskie 6) przyjmuje za'pisy codziennie 5—7 pp  
C ena b ile tu  25 miljonów. Z biórka 7 czerw ca, ł. j. 
w ,sobotę o 11 m 30 wiecz. w  poczekalni III klawy 
dw orca W schodniego (na Pradze). W ycieczkę pro- 

1 w adzi tow . Garlicki.



4 R O B O T N I K  poniedziałek, 2 czerwca 1924 r. Nr. 150

W yszedł z druku Nr. 7 „L atarni11:
„W ALKA O USTAW Y ROBOTNICZE 

W  PO L S C E 1
tow . Bronisława Ziemięckiego.

KRONIKA.
STAN PO GOD'S 

(według danych Państw. Insty tu tu  M eteorolog).

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj •w 
W arszaw ie 23,8, najniższa 14,9,

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: T em peratura bez znacznych zmian (b a r
dzo ciepło), zachm urzenie dość duże, skłonność do 
burz;, slabie w iatry z .kierunków, południowych.

Ważne dla m aturzystów. O kres zdaw ania 
egzaminu dojrzałości iprzed niejednym abiturientem  
stawia zagadnienie wyborni situdjówi uniw ersytec
kich. Decyzję lUtlrudlni'a częstokroć nieznajomość 
porządku stadiów , egzaminów, przepisów obow ią
zujących n a  unii'wersytiet ach eto Zadanie tio p o 
stanow ił u łatw ić przynajmniej w  zakresie  studiów 
matiematyczno - fizyciznych Związek K ół 'M atema
tycznych, Fizycznych :i Astronom icznych Polskiej 
M łodzieży A kadem ickiej. Istniejące przy  nim Biu
ro  Informacyjne udziela wiszeilkich informacji, d o . 
tyczących: 1) porządku studljów i egzaminów, w y
kładów , przepisów  obow iązujących etc. w  uniw er
sytetach. polskiclh; 2) działallność k ó ł m at -łfŁz. i astr. 
w uniw ersytetach  polskich. Zapytania zw racać 
należy do: Biura Informacyjnego przy Związku Kół 
mat., fŁz. i astr. P M. A ,  Kraków,, u}, Św. A nny 12, 
z dołączeniem  znaczka pocztow ego na  odpowiedź

Pierwsza Wystawa Modeli Lotniczych. W  celu 
ożywienia działalności w  zakresie .lotnictwa m ode
low ego zarząd  ko ła  lotnicze - modelowego w  Po
znaniu urządza w ystaw ę modlelli ijotniczych, k tó rą  
zamiieirza otw orzyć wie wiraseśnMi Uczestniczyć w 
wysta-wie mogą .Wszelkie typy  Iplatowców z w yją t
kiem  m odeli fabrycznych. Braedsaębiorstwa, p ro 
dukujące modiedle lotnicze, m ogą w ystaw ić sw e eksu. 
ponaty, tótóre jednak prem iowane nie będą . Nagro
dy będą w yznaczono fachow com  i  m iłośnikom za 
w zorow e 5- czyste wykonanie m odelu, zastosow anie 
najlepszej proporcji i  za 'Oryginalne pomysły. Zgło
szenia .na w ystaw ę i  ido konlkursu przyjmuje Liga 
O brony Pow&etozmaj Państw a, Poznań, Dyrekcja 
K olei Państwow ych, pokój Nr. 37, d o  końca Upoa* 
Na przesłanie w arunków  konkursu i w ystaw y nale
ży załączyć znaczek pocztowy.

Insulina. Państw ow y Zakład) H ygiery  w  W ar
szawie przystąpił przed1 niedaw nym  czasem do w y
robu, „inńullny" na w iększą iskalę. Ja k  wiadomo, 
jetst to  ieldyny środek  lecznliczy przeciw  chorobie 
zw. cukrzycą. Z pow odu ulepszenia m etody  w y
robu  Z akład jes t wl stanid dostarczyć przeszło pół 
mółjona' .jied'nlosibeik imdetsaęcznie. „Insullnla" przed 
wypuszczenliem jelsf kontrolow ana w  Państwowym 
.2aakładzie iBadiania Surow ic, co  dąj;e gw arancję, że 
prodiukt ijetsł diobr.y Jieśt tro w ażny k ro k  naprzód 
w -rozwoiju produlkcljii .krajowych środków  'lleczmi. 
czych, uniezależnia .nias bo  wiem, pod tym  względem 
od zagranicy. Z ak ład  sprzieddije „Ińsilliiinę" po c e 
nie kosztów  w yrobu. Cena ta ’, 'jalk !się 'dowiadujemy, 
jest pięciokrotnie niższa iod cen  zagranicznych

W Ę G I E L

I ,

k a ż d y  k to  c h c ą  m ie ć  s p o k o jn ą  g ło w ą  p o w in ie n  
s ią  z a o p a t r z y ć  w  w  ą  g i e  9.

Dostarczam wegeel, koks, drzewo i wapno wagonowo 
i detalicznie z dostawą od pół tonny ze zniesieniem 

do piwnicy. Zabieram m iał z  piwnic bez dopłat.
„ T a n i W ęg ie l4*
Br. R aczy ń sk i.

Tel. 106-33 Wilcza 71, Emiljl P la te r  4.

złożyli egzaminu, że zestalił oni pinzelnli'esiiledi d o  ig|ru- 
py II (kol. Fiotilmiama). .Wyklialdy dla grupy II 'odfuy- 
w ają 'się w  poniedziałki i  soboty  od godz. 18,30 do 
20 Egzamin idllia gnupy II  odbędzie  isaę .w1 końcu 
czerwca1. Pierwszy w ykład tnla kiuirtslje wyższymi o d 
będzie >się w  środę, 4 cżeTwca, .o glodż. 20

Z U niw ersytetu Warszaw-skiego. Pnoraocja Mia>- 
gisfrów Fairmaicji Unilwiersiyteto Wiartsziawiskliegoi od 
będzie się w  cawarlteiki, dni. 5  cizelnwca, o  gojdż. .14 
(2 po p o i)  w  gmachu głównym. UnliwieirisylŁeittui (u l 
Krak.. Przedm ieście 26/28). .Do promocji miogą się 
zgłosić .osoby, k tóre iziożyły podanie il .uiściły' usta.. 
Jione opłaty.

L iga Narodlów a  mtodizjłeż. W  myśD uchw ały 
R ady  Ligi N arodów  z dnia 27 w rześnia 1923 r w 
spraw ie inform ow ania młodzieży szkolnej o is tn ie
niu i celach Ligi N arodów , M inisterjum  W yznań 
Religijnych i O św iecehia Publicznego w prowadziło 
odnośny przedm iot do program u historji i: nauki 
obyw atelskiej w szkołach średnich, sem iaarjach 
nauczycielskich ora.z szkołach zawodowych.

Z akład Ndjjqdorwy ijm. O ssolińskich )We Lv.'o)r,-i|j
wznawia w ydaw nictw o „Przew odnika Blbljogra- 

i ficznego", mlesięCznikia pośw ięconego bibljografji 
i polskiej pod  redakcją  b ib lio tekarzy  Insty tu tu : Wł. 
i T. Wisłockiego;, M . G ębarow icza 'i K T yszkow skie- 
j go. Zawiadam iając o tem  — uprasza autorów  i 

w ydaw ców  o nadsyłanie wszelkich, choćby  naj
drobniejszych, wydawnictw , katalogów , prospektów ; 
cyrkularzy , 'spraw ozdań oraz w iadom ości z życia 
literack iego , w ydawniczego i księgarskiego pod 
adresem  redakcji: Lwów, O ssolińskich 2

Kasa targowa dla handlu bydłem i trzodą. W y
dział 'Zaopatrywania (Magilstlratju tac islt. Wjańszawy 
podje dlo wadtomości; nzeźmiilków i hndi!iu|jącyich by
dłem  nzeżniem i  nierogacizną, ż e  w  didiiu 2 czemwics) 
r  b. zostaje otlwairitiai nia- Pradlzie ptnzty ulll. Jlagilelilioiń- 
iskSelj 'Nlr, 1 ikalsa tairgloWa. W szelkie tlriainizaklcjje k u p 
na  i  sprzedaży dloikionywahie ma' Itarglaoh bydlęta i 
trzo d ą  wfinniy Ibfyić odjtąjd' pnzeiprowtaldiżaine 'pkrzteiz (Ka
sę Targową, bez zeziwoilienlia którtejj k w ity  dio rzeźna 
ma. 'Ubój wydawanie n ie  b ęd ą

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tow. ftxajdznhfwazegrv Dziś w 

siedzibie Tow. Krajoznawozego (K arow a 31) o g. 
8 w iecz odbędzie się ostatni w ykład  z cyklu: kur_ 
isu dla wycieczkow iczów  n. ł. „Style .w a rch itek 
tu rze".

Zjazd Kielczan. K om itet organizacyjny wzywa
b wychowańców gimnazjum kieleckiego z okneśu 
lat 1870 d o  1901 w łącznie, 'aby przybyli dio Kielc 
w dn. 7 w rześnia r .ib. na zjazd koleżeński. W sierp
niu nastąp i podanie bliższych w skazów ek. N a ra 
zie wzywa1 się kolegów do niezwłocznego zgłasza
nia adresów  .swoich i  zamiarm .uczestlnifctwa do 'ad
w okata Józefa (Kamińskiego: W arszawa, u l. F o k 
sa! 16 m. 12. Tutaj siedziba kom itatu  .zjazdowego, 
W  .sprawach- gospodarczych informacji’ udzieli, ko 
m itet m-iejśioowy w Kielcach.. A dres: W iktor J.a- 
rońsldi; isędziiia w  K ielcach. ,,

Zjazd b. wychowańców gimnazjum praskiego.
W  dh. 15 czienwca n. b. o- godz. 11 r, iw K lubie U- 
rzędnflkiów Piańlsltwlotwfyldhi (NloWy Śwfilat 69) 'OidbęjdlziJe 
się zelbrialnllle icirlgąniiizalcyljinie Kola; b. Wychloiwiańców 
Giminaajjiuim Plnasiklilego z la t 1885 —  1905. Zgłosze
nia prayijlmulją koledzy: E. GrzelEńslkii (Koszykowa 5 
m 3.2, itlefL 287-37) i  H. Rygi er (Nowy Świat 33 m. 3, 
tell. 128-43 i 28-73) dio1 dlnila 10 czerwicą rl. b . w łącz
nie.

W Y P A D K I .

N A  R A T Y
n a  b a rd zo  d ogod n ych  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s tju m y ,  
u b io r y  m ę s k ie  oraz m a n u fa k tu r a

f „GOLDHAFT”
N o w o l ip ie  3 0 ,  m , 8 ,  front II piętro

Z Akademickiego Kola Esperaniystów. Sakcjla 
kursów  espenairudk.k:h 'pr,zy A . K. E podialje dlo iw6u- 
domoeci słuchaczy Igriupy I kursu, początkowego 
(gnupa di-irta Pika), kltónzy w  obecnym  term inie mie

Samobójstwa chorego umyslbłwtok Zamieszkały 
w  domu Nr. 63 przy  ul N ow olipie, 45.1etni A ntoni 
Jackow ski, b. urzędnik, chory  umysłowo, pow iesił 
się ma strychu  Sąsiedni, ujrzaw szy w iszącego,

zdjęli go i wezwali 'Pogotowie; lecz lekarz  stw ier
dził już śm ierć Jackw skiego.

•

W yrodny w nuk. W dom u N r, 63 p rzy  ul. W ol
skiej w czasie w ynikłej bójki m iędzy rodziną, A - 
leksandrem  Szurała (nigdzie niem eldowany) zadał 
babce iswej, 73-letniej Teofila B rzeszczakow ej, kil
ka ran  nożem. Gdy na ratunek  pospieszył starusz
ce ib.rat Szurały, Stanisław , zbrodniarz i .jemu za
dał k ilka ciosów, poczerń zbiegł przed, .przybyciem 
poli'qji Lekanz Pogotow ia opatrzył ran.io.nych na 
miejscu

Rozprawy nożowe. N a rogu ci. T argow ej i 
Szerokiej zostali napadnięci: 36-tetni S tanisław
Leszczyński, to k a rz  (Targow a 4) i 33-letni Euge- 
njusz M atejak (Brzeska 13). Pierw szy odniósł ra 
nę c ię tą  lew ej ręki i łopatki, drugi zaś rany  cięte 
czoła. Po nałożeniu (opatrunku przez  lekarza. Po
gotowia obu ranionych przew ieziono do  szpitala 
Pr.zem. Pańskiego

— Na ul. U łańskiej w pobliżu koszar 1 pułku 
szw oleżerów  został poran iony  nożem iprzez n ie 
znanego spraw cę 21-letni Józef Szuaczeik (C zernią, 
kows'ka 92), dorożkarz, k tó ry  odniósł dw ie rany 
c ię te  pleców. L ekarz Pogotow ia przew iózł ranio
nego do szpitala żydowskiego na Czytstem

Śmiertelne porażenie prądlęm. N a dachu, głów 
nej kuchni w  szp ita lu  Ujazdowskim uległ śmiert-1- 
netmu porażeniu przez prąd  elektryczny pomocnik 
m urarski, 24-letni S tanisław  Bątikowski,, zamiesz
k a ły  przy uf. (M arszałkowskiej Nr 85 Zwłoki 
złożono w kostn icy  szpitalnej.

Czyja marynarka? "W 15 kom isariacie znajdu
je się znaleziona nad .brzegiem W isły m arynarka 
czarna. W  kieszeniach znaleziono dw a obrazki, 
chusteczkę b iałą , cygarniczkę i t. p . drobiazgi.

Czyj medaljon? W  V III kom isariacie jes t do 
odebrania m edaljon dam ski z łańcuszkiem , znale
ziony w  Ogrodzie Saskim.

Samobójstwa- W  dom u (Nr. 101 przy  ul P ań 
skiej na k latce schodowej poderżnął sob ie  gardło  
b rzy tw ą 25-letni W acław  Ko>za, robo tn ik  zam iesz
kały  p rzy  ul W roniej Nr. 21, Pogotow ie przew io
zło d espera ta  d o  szpitala Dz. Jezus.

— il®-leteia M ichalina Rusiecka’, słuiżąca, ‘Za
m ieszkała w ikoloniji dla urzędników  na Żiliborzu, 
usiłow ała odebrać sobie życie esencją octow ą. P o 
gotow ie przew iozło despera tkę  d o  szpitala ®w. iRo- 
cha.

— Zam ieszkały .w dom u iNr 5 p rzy  uf. G rójec
kiej 19-fletni Jan  G ać, robotn ik , obecnie b e z  zaję
cia, w  bram ie dom u Nr. 3 p rzy  uli. 'Grójeckiej na
p ił się kw asu siarczanego. 'Lekarz Pogotow ia p rze . 
wiózł deteperata do szpitala Dz. Jezus.

— Na rogu ul. S talow ej i K onopackiej 24-ilet- 
nia A nna K onrad, p ro s ty tu tka  (Stalow a 4), usiło
w ała  pozbawić się życia p rzez  (Otrucie się  esencją 
octową. Pogotow ie przew iozło despera tkę  do 
szpitala Przem . Pańskiego.

Śmiertelne przejechanie. 'Przed) kościołem  św. 
K rzyża na K rak Przedm . jadący na row erze Józef 
Górski, elek tro technik  (M arszałkowska 40) prze
jechał 57-letnią M ariannę Szałonlkiewiczową (K ra
kow skie Przedm . 10), k tó ra  upadła  i doznała 
w strząśnieuia mózgu. Po przeniesieniu do szp ita 
la św. R ocha Szaionkiew iczow a zmarła

Skutki nadużycia afkobofoi. Do 14 ikiomisarja. 
tu  przyprowadizono z dlicy p ijaną S tanisław ę O l
szewską. W obec tego, że nie m ożna było  jej d o 
prow adzić do przytomności' w ezw ano doń Pogoto
wie

Zwłoki w śmietniku. Przy uf. Kijowskiej w 
miejskiej skrzyni do śmieci znaleziono zwłoki no
wonarodzonego dziecka płci męskiej, które .prze
słano do prosektorium

Rozmaitości
M ięsożerne rośliny.

„D etroit N ew s“ podaje  obserw acje 2 bo tan i
ków;, k tó rzy  utrzymują, że odkryli w stan ie  Loui
siana roślinę, pożerającą małe w iewiórki i zające. 
Dawino znano rośliny .pożerające drobne owady Te 
m ięsożerne lub ow adożem e rośliny uw ażają uczeni, 
cytow ani przez „D etro it N ews", za ogni.w-o pom ię
dzy św iatem  roślinnym a zwierzęcym. Powiadają 
oni, że roślina, jaką odkryli w  trzęsaw iskach o  40 
m il od N ew  O rleans, posiada łodygę z „mięsa” o . 
krążającego „kość".. „M ięso" pok ry te  jest pom ar
szczoną „skórą".. M uskularna siła  gałęzi i chw y
tów  jest ogrom na Temi chw ytam i roślina' diusi 
zw ierzę i podnosi' je do llejka u  szczytu głównej 
łodygi, k tó ry  jest niejako żołądkiem  rośliny.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś koncert k u  ozci prof. D o

m aniew skiego.
Teatr Rozmaitości. Dziś i ju tro  „ M ę ż c z y z n a

i kobieta".
T ea tr Letni. Codziennie „Podatek m ajątko

wy".
Teatr Potdri. Dziś „Czerw ony młyn”.
Teatr Mały. Codziennie „Świerszcz za kom i

nem".
T eatr Komedja. Codziennie ..Pom ysł panny 

(Franciszki"
Teatr NowoścL Dziś „Medi".
Teatr Wodewil. Dziś .D o lly" Ju tro  p ierw szy 

raz .P ajac".
Teatr Powszechny. Dziś „Poskrom iciefka zw ie

rzą t"
Teatr Praski. Codziennie „Mąż w  kom órce".
Teatr im. Fredry. Codziennie .„Stare miasto".
T ea tr Stańczyk codziennie doskonały  p ro 

gram sk ładany
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 

program  z „Cieniami czarodziejskiem i" na  czele.
K oncert jubileuszowy. Obchód' SOjcio letniej

działalności artystycznej i  pedagogicznej dy rek to ra  
Bolesława Domaniewskiego, au t ona znanego „Vatic 
mecum" dla pianistów , odbędzie s ię  w  łealtrze 
W ielkim dn. 2  czerw ca o  godż. 8 iwieoz.

W  części' koncertow ej b ierze  udział odkseetra 
tea tru  W ielkiego pdd dyrekcją  p  Emilia M łynar
skiego. oraz pianiści, (uczniowie jubilata p p . prof. 
Józef T ołkacz i Ryszard' W erner.

B ilety  wydaje kancełarja  Tow. Muzycznego 
(Sienkiew icza 8, gmach Filharm onii, oraz kasa za
mawiali tea trów  m iejskich, a w dzień przedstaw ie
nia kasa i te a fT U ' W ielkiego.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

W czorajsze wyścigi by ły  na-ogół interesujące,
m iędzy innymi rozegrano dw ie kilaisyczne gonitwy 
o nagrodę — , i i r y "  dfa 34e±ni’ch M aczy i J i a n -  
d x a p  K rasne". P ierw szy w ygrała dość łatw o i 
p rzy  dobrym  ozasie A ngara, handicap zaś wygrał 
Eo-ipso bardzo  ładnym finischem , Pogoda p rze 
śliczna Publiczności tłumy. T or lekki. W yniki 
poniżej.

G onitw a I- D yst. 2100 m łr.: 1) Raugraf II, 2) 
Regina, 3) R obert w  2  m  28 sok. o  1%  d ł • T ot. 
zw. 12, iar U  i 13 zł.

G onitw a II. Dyst. 1600 m ir.: 1) Lotos, 2) U l- 
inefi, 3J Ned'1 D eśtaond iw 1 m. 42 s:ek. o 2  d ł. To't. 
zw. 27, f r . 15 i 18.

G onitw a III. Dyst. 1600 mifr.: 1) B atu ta , 2) fieetth 
Morgan, 3) W ojak w 1 m 4434 sek. o J4 d ł  Tent. 
zw. 78, fr 21, 15 i 28.

G onitw a1 IV. Dyist. 2100 mtr..: 1) A ngara, 2) Ci‘s 
M o t 3) C irce ‘w  2 m. 17 aek o i  dł. T ot zw. 90, 
fr 28 i 20.

G onitw a V. Dyst. 2200 mir.: 1) Eo ipso, 2 ) Ł a- 
noIEna, 3) Creve C ouer w 2 m . 23)4 sek o 1 dł. 
T ot zw. 43, fr. 41, 17 i 18

G onitw a VI, Dytst. 1600 m tr.: 1) Czarodziej, 2) 
Hugo, 3) 'Chocim w  1 m. 43)4 *ek o 2 dł. T o t zw. 
40, Ir. 17 i 19

N astępne wyścigi ijutro o godiz. 4 popoł.

[ DRUKARNIA JOSDTIlKi’l
W A R E C K A  7,

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W C H O D Z ą C E :

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE.

_  KSIĄŻKI I BROSZURY. —

Robotnicy popierajcie swoje pismo codzienne
1—  Ceny znacznie zniżone!1 Ulewa R o i t l f  p° cenach niżeji  n a  r t a i y  wszelkiej tionkuroptii
I O krycia  i k o s tju m y  d am sk ie ,  u b io ry  m ę- 1 sk ie  i dziecięce, su k n ie ,  k o n fe k c ja  d a m 

s k a  o ra z  m a n u fa k tu ra

C E N T R A L A
P I T  Z E  J A Z D  N r .  1 ,  t e l .  2 5 2 - 5 0 .

PR ZY JM U JE D O  DRUKU:

1 DZIENNIKI. TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.

ii r a m i i  s u m i e .  »  t a r  k u l

Ba lianie gnediladny sitztjilnt kosztarysy.

D A R M O  T ™ ,
Suknie Zip. 5.55 gr. Surów ka M etr Zip. 1.— gr. 
Bluzki „ 4.44 gr, M adapolam  „ 1.11 gr. 
Kołdry „  5.— gr. Szewiot kostjum . „ 2.78 gr. 
P rześcierad ła  „ 4.20 gr. Kretony „  1.— gr. 
Koszule m ęsk. zef. „ 4.44 gr. W oale „  139 gr. 
Koszule dam sk. „ 3.60 gr. O brusy M 6.67 gr.

B-cia Zander, M a r s z a ł k o w s k a  8 8

IliNa raty! u b io r y  m ę s k ie ,  p a lt* ,  je>
J  s io n k i  gotowe i na zamówie

nia oraz p ła s z c z e  g u m o w e  poleca 
S . BIAŁER, B ie la ń s k a  9 , w podw. vis-a-vis bram y. 

N a jn o w s z e  f a s o n y .

Dp .  M. A ltfe ld
Z ielna 12—2. Chor. wener., skó
ry, płciow e od 9-12 r. i od 5 -7 '|, w.

l T  Zegarów. ków. Przyjm uję
rep e rac je  tan io  dobrze. Z egar
m istrz G utm acher, Sm ocza 21.

D ir in ió f l  Tylko 40 złotych no- 
DUUuJaL! wy garn itu r m ary n ar
kowy. O gólna w yprzedaż garn i
turów, palt, płaszczy, m aiynarek  
alpagow ych, spodn i. Szyjemy na 
zam ów ienia o 50% tan iej. P osia
dam y wielki wybór m aterjalów . 
Slpow ski i M ajewski. C hm ielna 
49 m. 5.

U r i t t fh  od  3  złotych, stoły dę- 
m m U  bowe 28, szafy <<2, łóż
ka połowę 17, otomany, leżaki, 
garnitury mebli sprzedaje ,  wypo
życza, daje  na  rozptaty Przedsię
biorstwo L uśniaka, Mokotowska 
44.

l/finn lii nadeszły  bardzo tan ie , 
HlbK»iU rro cn e  i ładne, olbrzy- 
mi wybór, P lac T izech Krzyży 13.

Ijjib jl że lazne  siatkow e na let- 
LUlIld niska najtan iej. Plac 
A leksandra 13 m ag. m ebli.

do szycia najlepszych 
fabryk. Raty. Ja n o w 

ski. ~Kr*akow skie P rzedm ieście  6

so lidne  w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyj ne.

  '■■ . I "  ■ —  II !■ — — — W— — ^

dla wszystkich: dam 
skie, m ęskie  niebyw a

łej gw arantow anej dobroci, wy
rób w łasny za gotów kę I na ra 
ty poleca: „A dam ", Nowy-Świat 
37, w podw órzu.

Wntiun rlł 11 1 ~ 2 P°koje z kuch* 
U ln J lI lu  nią um eblow ane, 
duży park  oddam  niedrogo. Lu

d n a  9 a m .2 , Dr Jaźw ińskł. 5 —7 g .
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